
W obozie naszej młodzieży

N a  G r o n ik u  w  Z a k o p a n e m .

Miesiące (letnie są okresem najw iększego nasi­
lenia a kc ji przeszkoleniowej, prowadzonej przez 
Światowy Zw iązek Polaków z Zagranicy. O rgani­
zowane kursy i obozy dostarczają ro k  rocznie te ­
renom ca ły szereg w ykw a lifiko w a n ych  m łodych 
pracow ników  polskich z zagran icy dla poszcze­
gólnych dziedzin pracy społecznej w  swoim te ­
renie.

N iezależnie od te j a kc ji liczny  zastęp m łodzie­
ży polskie j z zagran icy korzysta z p ra k ty k  w aka­
cyjnych w  polskich insty tuc jach  i przedsiębior­
stwach gospodarczych, zapoznając się z dorob­
k iem  Polski N iepod leg łe j i  pog łęb ia jąc swą zawo­
dową wiedzę.

Trzeba szkoiić w kraju m łodzież 
polską z zagranicy!

Zagadnienie przygotow ania  m łodzieży do p rzy­
szłe j pracy zawodowej je s t dziś, po okresie pew­
nej jednostronności w szkoleniu ty lko  dzia łaczy 
ku ltura lno-ośw ia tow ych, zagadnieniem  pierwszo­
rzędnej w ag i w  pracach św iatowego Zw iązku .

Podjęte j z w ie lką  energią przez św ia tow y 
Zw iązek pracy nad rozw iązyw aniem  problem ów 
gospodarczych, dotyczących ośrodków polskich 
zagranicą, przychodzą w  pomoc same tereny po l­
skie, w ykazu jąc  konkretne swoje potrzeby i moż­
liwości.



obozy innych organ izacyj k ra jow ych . 
Przez to nie było możności pogłębienia 
jedno litego zagadnień, zw iązanych z 
przyszłą  pracą w  terenie.

W  dążeniu do u jednolicenia  pracy 
w ychowaw czej i poddania te j m łodzieży 
pod bezpośrednią opiekę światowego 
Z w iązku  —  powstała myśl stworzenia 
własnego ośrodka obozowego. A  po m y­
ś li poszedł czyn. Powstał obóz, poświę­
cony w yłączn ie  pracy nad m łodzieżą 
polską z zagranicy. Jest to jeszcze je ­
den dowód, że podję ta  przez św iatow y 
Z w iązek w ie lka  praca zorganizowania 
i skonsolidowania całej P o lon ii zagra­
nicznej zna jdu je  coraz w ięcej w łaści­
wych środków do re a liza c ji tego za­
dania.

Znalcomitq jest szkoła obozowa!

M łodzież polska, p rzy jeżdża jąca  na 
obóz, zna jdu je  tu  w szelkie w a runk i, by 
w ykorzystać swój pobyt ja kn a jb a rd z ie j 
owocnie i pożytecznie. Lata  ubiegłe nie 
sp rzy ja ły  rozw in ięc iu  na szerszą skalę 
a kc ji ideowo-w ychowawczej na odcinku 
m łodzieży polsk ie j z zagran icy w  myśl 
założeń ideowych Światowego Z w iązku . 
M łodzież, p rzy jeżdża jąca  z różnych te ­
renów, była  skierow yw ana grupam i na

Zw iązani b rater­
stwem wspólnej 

pracy!

Ośrodek obozo­
w y stanow i kuźnię, 
z k tó re j wychodzić 
będą na tereny m ło­
dzi ludzie, zw iązani 
ze sobą s iln ie  b ra ­
terstwem  wspólnej 
pracy i rozum ie jący 
swą rolę w  pracy 
dla dobra sprawy 
polskie j poza g ran i­
cami Polski.

Zetknięcie  się z 
żywą rzeczyw isto­
ścią Polski, zrozu-

Stąd na odcinku 
szkolenia m łodych 
ludz i w  pewnych 
kie runkach zawodo­
w ych prowadzona 
k ilk u le tn ia  praca o- 
siągnęła wyższy sto­
pień. A  re zu lta ty  
kursów są z każdym  
rokiem  lepsze i te­
reny zapew nia ją  so­
bie w  coraz w ię k ­
szej m ierze niezbęd­
ny dop ływ  pracow­
ników .

Tegoroczna akcja  
le tn ia  św iatowego 
Zw iązku  Polaków  z 
Zagran icy skupiła  
się g łównie w  K o ­
ścieliskach na G rom ku pod Zakopanem. 
Tu, w  p iękne j oko licy, u podnóża po l­
skich T a tr, został założony p ierwszy o- 
środek obozowy św iatowego Zw iązku  
d la m łodzieży polskie j z zagranicy.

M ło d z ie ż  sam a  b u d o w a ła

i  p r z y s t r o i ła  s w ó j o ś ro d e k  o b o z o w y .
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mienie je j nowych w arunków  bytu  i sta­
nowiska wśród narodów św iata będą 
silnym  impulsem do te j pracy.

A tm osfera i nastró j obozu zdobywa­
ją  każdego, kto spędzi tu  choć chw il 
k ilka .

N ie is tn ie ją  ani na chw ilę różnice 
terenowe czy organizacyjne. W szyscy 
tw orzą  jedną zw artą  gromadę. Każda 
praca, każde przedsięwzięcie obozowe 
zna jdu je  najżywsze przy jęc ie  u wszyst­
kich.

D zięk i łączeniu w  zespołach m ło­
dzieży z różnych terenów —  rośnie ho­
ryzon t zainteresowań i m ożliw a jest 
wzajem na w ym iana doświadczeń i do­
tychczasowego dorobku.

Ogniska obozo­
we, w iążąc um ie ję t­
nie mom enty nastro­
jowe z pogodnym i 
radosnym humorem, 
tw orzą  silną nić u- 
".zuciową całe j gro­
m ady obozowej.

Całość program u 
obozowego ma u- 
m ożliw ić m łodzieży 
zaspokojenie je j 
wszechstronnych za­
interesowań i po­
trzeb.

Stąd nie b rak  na 
obozie w  szerokim  
zakresie uw zg lęd­
nionego wychowania 
fizycznego, sportów, 
wycieczek w okolice

B u d o w le  s z y b k o  ro s ły  w  g ó rę .

W y k o ń c z o n e , sa rn ię sz ika n ę  —  i  o b le g a n e  o g o n k ie m  p rz e d  k u c h n ią !

i w  T a try , i innych 
a trakcy j, urozm aica­
jących pobyt m ło­
dzieży na obozie.

W ychodząca co 
k ilk a  dni i redago­
wana w y ł ą c z n i e  
przez obozowców 
gazetka obozowa 
jest w yrazem  duże­
go poczucia hum oru 
i m iłego nastro ju, 
ja k i panuje na o- 
bozie.

W e w szelk ich 
przedsięwzięciach o- 
bozowych k ładz ie  
się duży nacisk na 
in ic ja tyw ę  i pom y­
słowość samych obo­
zowców. W  ten spo­

sób p rzygotow u je  on dobrze m łodzież 
do sam odzielnej pracy na terenach. Na 
obozie wygłoszono szereg w yk ładów , do­
tyczących zagadnień Polski współczes­
nej oraz pracy na poszczególnych tere ­
nach Polon ii Zagran iczne j. Co do ostat­
niego, to przeważnie m łodzież sama re­
fe row a ła  sytuację terenową, miejscowe 
potrzeby.

Szereg kursów instruktorskich.

Zasadniczo obóz dz ie li się na dwa 
tu rn u s y : turnus akadem icki —  w  lipcu, 
i turnus ogólnom łodzieżowy —  w  sierp­
niu.

W iększość kursów odbyła się w  obo­
zie, i t a k :
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K u r s  i n s t r u k t o r ó w  ś w i e ­
t l i c o w y c h  —  w  czasie od 12 sierp­
nia do 10 lipca  dla k ie row n ików  św ie tlic  
lub czynnych p racow n ików  św ie tlico­
wych, pełniących w  św ie tlicy  określone 
fun kc je  np. b ib lio teka rza , gospodarza 
itp .

K u r s  k i e r o w n i k  ów t e a t r u  
k u k i e ł k o w e g o  od 17 lipca  do 15 
sierpnia d la osób, p racujących ju ż  o ile  
możności w  zakresie tea tru  kuk ie łkow e­
go, posiadających uzdolnienie artys tycz­
ne w  k ie runku  m alarsko-rzeźbiarskim , 
a k to rsko -reżyse rsk im  lub  m uzycznym  
oraz uzdoln ienia do robót ręcznych.

K u r s  d l a  p r a c o w n i k ó w  
p o l s k i c h  o r  g a n i z a cyj  k o b i e ­
c y c h  od 1 sierpnia do 30 sierpnia —  
d la  osób, b iorących czynny udz ia ł w ko­
biecej czy m łodzieżow ej pracy społecz­
nej. P ierwszeństwo m ają kandyda tk i z 
ukończoną szkołą średnią.

C u d n e  K o ś c ie lis k a  
z o s ta w iły  m iłe  i 
w d z ię c z n e  w s p o ­

m n ie n ie  u  u c z e s t­
n ik ó w  o b o z o w y c h .

K u r s  d l 1 a k i e r o w n i k ó w  
p r a c y  m ł o d z i e ż o w e j  d la w y ­
b itn ie jszych  przedstaw ic ie li życia m ło­
dzieżowego zagranicą.

N iezależnie od tych  kursów, o rgan i­
zowanych w  Ośrodku obozowym, odby­
ły  się jeszcze następujące:

K u r s  d y r y g e n t ó w  c h ó r ó w  
od 8-go do 30-go lipca  w W arszaw ie dla 
.czynnych k ie row n ików  zespołów śpiewa­
czych.

K u r s  i n s t r u k t o r ó w  s p o r ­
t ó w  w o d n y c h  o r a z  k u r s  b u ­
d o w y  k a j a k ó w  —  od 15 lipca  
do 15 sierpnia w  B rasław iu na W ile ń ­
szczyźnie. Na kurs ten p rzy ję to  ty lko  
osoby z ośrodków, posiadających w a­
ru n k i do upraw ian ia  sportów  wodnych.

Na kurs budow y ka jaków  wymagane jest 
nadto fachowe przygotow anie (s to la r­
s tw o ). K urs ten obe jm u je : w ioślarstwo, 
ka jakarstw o , żeglarstwo, p ływ anie, g im ­
nastykę, ra tow n ic tw o  oraz budowę k a ja ­
ków  i  wioseł.

K u r s y  s z y b o w c o w e  odby­
w a ły  się przez ca ły okres le tn i w różnych 
szkołach szybowcowych w  Polsce. W o- 
góle tegoroczny okres le tn i uw zg lędn ił 
w szerszej niż dotychczas m ierze szy­
bow nictwo i sporty wodne.

W  c h w ili obecnej mamy ju ż  cały sze­
reg uta lentowanych i dobrze pizeszko- 
lonych szybowników, k tó rzy  w  n a jb liż ­
szym czasie będą p ion ieram i tego p ięk­
nego sportu na swoich terenach.

Szeregi „s k rz y d la te j”  m łodzieży po­
w iększy ły  się w  roku bieżącym o nowe 
kadry.
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Szybownictwo w inno stać się sportem, 
w k tó rym  m łodzież polska na terenach 
będzie dzierżyć p rym  wśród obcych na­
rodowości. M im o kró tk iego  okresu czasu 
nie b rak nam ju ż  na tym  polu sukcesów 
i to w  ska li m iędzynarodow ej.

Spełnione zadanie!
I  ta k  dz ięk i wszechstronności p ro ­

gramu le tn ie j a kc ji obozowej możemy 
dziś z perspektyw y zakończonej te j 
a kc ji z poczuciem pełnej za nią odpo­
w iedzia lności pow iedzieć i s tw ierdzić, 
że ten ośrodek obozowy s łuży ł w iern ie  
założeniom, w  im ię k tó rych  został u tw o­
rzony.

Na apel światowego Zw iązku  zje- 
dhało się zgórą 400 p rzedstaw ic ie li m ło­
dzieży ta k  z terenów  mniejszościowych * i

O b r a z k i 
z B ra s ła w ia .

W izyta Prezesa Światowego  
Zw igzku.

K u rs
k a ja k o w c ó w .

ja k  i em igracyjnych. N ie b rak  było  wśród 
obozowiczów i p rzedstaw ic ie li terenów 
zamorskich.

Obóz o tw orzy ł, w izy to w a ł i zam knął 
w icedyrek to r B iura  Światowego Zw iązku  
p. Tadeusz K ow alsk i, w ita n y  serdecznie 
przez przebyw ającą w obozie m łodzież.

W  charakterze gości baw ił szereg 
w yb itnych  osobistości ze św iata a rty ­
stycznego i lite rackiego, ja k  św ietny p i­
sarz Korne l M akuszyński, znany m alarz
i lite ra t R a fa ł M alczewski, oraz jeden 
z na jw yb itn ie jszych  znawców Podhala, 
dyr. M a lick i z Zakopanego. D a le j prof. 
Bystroń, p ro f. N itsch. Świadczy to o du­
żej popularności i  zainteresowaniu, ja k ie  
tow arzyszyło  pod ję te j przez św ia tow y 
Zw iązek a k c ji zorganizowania ośrodka 
obozowego dla m łodzieży polsk ie j z za­
granicy.

Również Prezes św iatowego Zw iązku  
Polaków z Z agran icy P. M arszałek W ł. 
Raczkiew icz zaszczycił swą w izy tą  obóz 
w  dniu 19 sierpnia, i to w  obecności dyr. 
St. Lenartow icza i Szefa B iura  Prasowe­
go inż. J.-G rabowskiego.

Prezes św iatowego Z w iązku  po p rzy ­
jęc iu  apelu i  wygłoszeniu przez przed­
staw icie la  m łodzieży przem ówienia po­
w ita lnego zw iedz ił szczegółowo zarówno 
obecne prow izoryczne baraki, ja k  i bę­
dące w  budowie stałe budow le przyszłe­
go obozu ; by ł obecny na szeregu w y k ła ­
dów ora zna wieczorze, zorganizowanym  
przez uczestników obozu dla dostojnego 
Gościa.

Na pożegnanie p. M arszałek w yg ło ­
s ił do m łodzieży, zgrupow anej na obozie, 
głębokie przem ówienie o ro li i zadaniach 
m łodzieży polskie j w  ich pracy zagrani-.
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N a  a p e l —  g ro m a d a  w o k o ło !

N a  a p e l —  w  sz e re g u  o ra z  do  m o d l i tw y .

cą, oraz w ręczy ł osobiście w szystkim  u- 
czestnikom ostatnie w ydaw nic tw o św ia t. 
Z w ią z k u : „E d w a rd  śm ig ły-R ydz, M a r­
szałek P olsk i” .

Kornel Makuszyński 
wśród młodzieży.

Jeden z na jw yb itn ie jszych  p isarzy 
współczesnej Polski, a nowoobrany czło­
nek Polskie j A kadem ii L ite ra tu ry , K o r­
nel M akuszyński b y ł też gościem m ło­
dzieży polskie j, k tó ra  mu zgotowała spe­
c ja ln y  w ieczór św ie tlicow y. Jakże nie 
w ykorzystać ta k ie j o ka z ji d la zrobienia 
w yw iadu  dla prasy. N a tu ra ln ie  pierwsze 
pytan ia  dotyczą obozu „Ś w ia topo lu ” :

—  Jakie w rażenie z rob ił na Panu 
obóz m łodzieży po lsk ie j z zagranicy? —  
pytam y.

—  Wasz obóz —  b rzm i odpowiedź, 
jes t pomysłem n ie ty lko  m iłym , lecz i głę­
boko m ądrym . S praw ił na mnie w raże­
nie hucznego ula, co k ip i na wiosnę ra ­
dością życia i bulgoce w rzaw ą zdrowego 
życia. Ja, cz łow iek bardzo znużony, o- 
detchnąłem wśród was tym  czystym od­
dechem, co ja k  rzeźw y w ia tr  w ie je  od 
młodości. Rozradowane gęby, roz isk rzo ­
ne oczy, uśmiech od ucha do ucha, to 
nieomylne znaki, że szorstkie, m łode du­
sze czują się w yborn ie  wśród te j suro­
w izn y  ścian, pod rozgw ieżdżonym  nie­
bem w obliczu gór.

—  To p ra w d a ! W  tych górach, gdzie 
Polska spoidłem  T a tr zda się nieba się­
gać, czujem y się w ybo rn ie !

—  Bo góry należą do m łodości! Swój 
p rzyw ędrow a ł do sw ego! —  m ów i dale j 
p isarz. —  M łodości jes t tu  n iew ypow ie­
dzianie dobrze, w ięc i mnie jest dobrze; 
ogarnął mnie spokój. P rzyznam  się bo­
w iem , że trw oży łem  się, aby „ch łopcy
z całego świata, stro jnego nieraz dostat­
nio, a czasem z przepychem, nie odczu­
w a li z przykrością  szarzyzny naszego tu  
w Polsce, sielskiego życia. Gdzie tam ! 
M łode serca własną radością pom alowa­
ły  o jczystą chatę i wszystko jes t im  m iłe. 
N aw et —  kwaśne m leko ! Jest to jedyny 
kwas, ja k i zauważyłem  w  waszym roz­
weselonym obozie —  kończy z uśmie­
chem św ietny hum orysta.

__ A  czy Pana nie uderzyło, ja k  do­
brze i p łynnie  ta  m łodzież m ów i po po l­
sku ?

__ O tak , zauważyłem , że to pta-
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ctwo, co z całego św iata zlecia ło się do 
starego gniazda, n ie ty lko  nie obraża po l­
sk ie j mowy, lecz używa je j z doskonałą 
a rozczula jącą mnie swobodą. W idać, 
że je j p iękna strzegą za m orzam i i niech 
im  Pan Bóg w ie lk im  szczęściem to w y ­
nagrodzi.

—  Bo też skarbnicą m owy o jczyste j 
d la nas m łodych, hen na obczyźnie, jest 
piękna lite ra tu ra  polska.

—  L ite ra tu ra  polska, k tó ra  zdołała
swoją płonącą potęgą rozśw ie tlić  d ługie 
narodowe noce n iew oli, tym  ła tw ie j zdo­
ła  u trzym ać w  napięciu i w  m oralnym  
zdrow iu  pokolenie, żyjące poza o jczy­
stym  domem. P rzenigdy nie dopuści do 
skarlenia  lub skrzyw ien ia  dusz. Należy 
też wszystko czynić, aby książka polska j tak (u g ó r y )  i  w s p a k  ( n iż e j )  g im n a s ty k o w a n o ,

czysta i  m ądra, nabrzm ia ła  od radości 
i  optym izm u, k rze p iła  polskość na 
obczyźnie.

—  O ddz ia ływ u ją  na nas w p ływ y  
obcego środowiska...

—  Żyjecie wśród środowisk hucz­
nych i  ogarniętych gorączką, żyjących 
przyspieszonym tem pem, mało sp rzy ja ­
jącym  duchowemu pogłębieniu, życie  ta ­
kie, rozm ienione na drobną monetę z ja ­
w isk jaskraw ych  i e fektow nych, w ięcej 
pociąga m łodą duszę, n iż cicha, głębo­
k im  nurtem  płynąca książka. N iech je d ­
nak w ie o tym  ta  m łoda, polska dusza, 
że na obcej ziem i n ik t  ta k  nie pocieszy 
zasmuconego serca —  ja k  książka z 
O jczyzny ; n ik t  ta k  nie uleczy c iężkie j 
choroby m e lancho lii i  tęsknoty, ja k  ona.
Osłabiony Anteusz do tyka ł gołe j ziem i 
i odzyskiw ał s iły . Ten sam cud spraw i 
książka, p rzy tu lona  p ieściwym  ruchem 
do serca.

—  Tak jes t w  rzeczyw istości, ale d la­
czego w łaśnie wśród Polaków odczuwa 
się b rak  specja lne j be le trys tyk i, poświę­
conej zagadnieniom  i  życiu  wychodźców 
polskich? —  pytam .

—  M y  auto rzy m ało jeszcze w ędru­
jem y po szerokim  świecie. Tyle  jes t cięż­
k ie j pracy w  domu o jczystym , że ka ry ­
godnie zapom nieliśm y o naszej zam or­
sk ie j O jczyźnie, o da lekich  oazach pol­
skości. Czas jednak  p rzy jd z ie  na 
w szys tko !

—  Czy na to w p łyn ą ł b rak  znajom o­
ści tego wychodźczego życia czy też b rak 
zainteresowań ?

—  Oczywiście, że jedyn ie  b rak  zna­
jom ości! —  odpow iada pisarz. W praw -
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dzie w yobraźn ia  jest m atką poezji, ale 
także m atką łgarstw a. Trzeba być, w i­
dzieć, poznać, w łasnym  sercem dotknąć 
wszystkiego, i waszych zg ryzo t i  w a­
szych radości. N ie wodą pisać, lecz 
k rw ią . W ypraw a  do dalekich k ra jó w  jest 
sprawą kosztowną. Pisarz pojechałby do 
was chętnie, na razie  nie ma za co —  
chodzić piechotą. Jestem jednakże nie­
u leczalnym  optym istą.

—  A by zamknąć w yw iad , prosiłbym  
bardzo o au tog ra f dla zagranicznej p ra ­
sy polskie j.

—  Z m iłą  chęcią! —  z uśmiechem 
m ówi pisarz i  zasiada do napisania k ilk u  
słów dla swych nieznanych, dalekich 
a b lisk ich  rodaków.

Fala uczestników obozu otoczyła 
znakomitego gościa, pisarza, k tó ry  słoń­
ce nosi w kieszeni, którego śmiało można 
nazwać najsłoneczniejszego ze współ­
czesnych polskich pisarzy.

Z czem odjechali młodzi 
z zagranicy?

„W szystko, co nasze, Polsce oddamy,
W  n ie j ty lko  życie, więc idziem żyć” .

Uczestnicy obozowi i kursow i dzię­
kow a li światowem u Z w ią zko w i Polaków 
z Zagran icy  za tę ogromną pracę, ja ką  
p o d ją ł nad skupieniem  polskich serc, 
gdz ieko lw iek  one b iją .

Spędzony w  Polsce okres pracy, prze­
żyć i w ie lk iego  napięcia uczuć w ysta r­

czył, by wrażenia, ja k ie  z Polski w yw o­
żą —  w edług ich w yrażenia  —  prześcig­
nęły daleko to, co budow a li w  swej w y­
obraźni, dążąc do ojczystych progów.

„ Id ą  żyć” . Jakby nanowo, bo zoba­
czy li nowe cele, nowe ideały, które ma­
ją  stać się od dziś ich codzienną, szarą, 
żmudną, nie znającą w ie lk ich  rozgłosów 
pracą.

W raca ją  do swoich najb liższych, 
k tó rzy  dużo się od n ich spodziewają.

Tej nadzie i nie wolno im  zawieść. 
To wszystko, co tu  na ziem i polskie j zdo­
b y li i osiągnęli, w in n i przekazać jako 
bezcenną re likw ię  w iedzy i świadomości 
narodowej tym  wszystkim , k tó rzy  za­

ledw ie myśl swoją mogą 
zwrócić ku drog ie j O j­
czyźnie.

Z rozum ie li wspólną 
nić w szystkich w ys iłków  
i dążeń. Z rozum ie li ideę 
jedności Narodu polskie­
go. Nadewszystko zetknę­
l i  się z; żywą O jczyzną, 
odczuli Je j M a jesta t i 
W ielkość. Pokochali —  
ja k  pow iedzia ł jeden z 
uczestników —  bogactwo

Polski i je j ubóstwo, bo lepsze są drewniane domy i ce­
mentowe dusze, n iż  naodwrót.

(

W związku z ukończonym obecnie nowym polskim portem rybackim  w W ielkiej W sif 
którego otwarcie odbędzie się 11 listopada b. r., najbliższy numer „Polski 

poświęcony będzie polskim rybakom  nadmorskim.


